Majestat Rzeczypospolitej
W wyniku przywrócenia w Polsce ustroju demokratycznego nastąpił głęboki podział naszego społeczeństwa. Zwolennicy różnych partii przypominają kibiców drużyn piłkarskich obrzucających się obelgami i prowokujących bójki na boisku i poza nim. Zaciekłość, z jaką przywódcy tych partii zwalczają swoich konkurentów do najwyższych stanowisk, nie zna granic przyzwoitości i prawa. Zarazem narzucana przez Unię Europejską „poprawność polityczna” uniemożliwia skuteczną walkę z tą anarchią. Szczególnie rażący jest stosunek warchołów do osób byłych prezydentów i obecnego, Lecha Kaczyńskiego.

Kiedy marszałek Józef Piłsudski spotkał się w Belwederze ze świeżo zaprzysiężonym prezydentem Gabrielem Narutowiczem, wypowiedział pamiętne słowa (przypomniane w filmie Śmierć prezydenta): „Żołnierz, który przed nikim czoła nie schylał, chyli oto czoło przed Polską, którą Pan, Panie prezydencie, reprezentujesz”.

Jak potraktowano naszych, demokratycznie wybranych prezydentów?

1. Wojciech Jaruzelski, obiekt nieustannych napaści koniunkturalnych dziennikarzy i historyków, któremu smarkacze, nieznający historii, palą pod oknami znicze w rocznicę stanu wojennego, został przez bandytę uderzony kamieniem w głowę. Publicznie. Nikt nie zareagował. Prezydent przypłacił napaść kalectwem. Bandyta chodzi w glorii bohatera!

2. Lech Wałęsa. Przywódca „Solidarności”, któremu zawdzięczamy wyjście Armii Czerwonej i akces do NATO, pomawiany jest o współpracę z SB w czasie, gdy nikt nie wierzył, że kiedyś komunizm upadnie. Panowie żyjący i robiący kariery w PRL-u – kto z was nie ma nic na sumieniu, niech pierwszy wypomni Mu „Bolka”!

3. Aleksander Kwaśniewski – witany w ulgą przez większość społeczeństwa po ekscesach poprzednika, coraz bardziej obnażającego swój brak obycia, wykształcenia i kultury oraz całkowitą odporność na sugestie kompetentnych współpracowników. Ten Prezydent, który wprowadził Polskę do unii Europejskiej, mający na koncie liczne sukcesy (i wpadki), został w Paryżu obrzucony jajami nie przez wrogów naszego kraju, ale przez bandę chuliganów z najbardziej „patriotycznej” organizacji, walczącej o imponderabilia.

4. Lech Kaczyński. Pierwszy w pełni przygotowany i wykształcony inteligent na tym stanowisku. Obiekt nieustannych ataków pokonanego konkurenta, nieustannie również zniesławiany w zagranicznych mediach przez polskich deputowanych do Parlamentu Europejskiego (prym wiedzie tu Bronisław Gieremek, który uważa, że polskie prawo jego nie dotyczy), obrażany przez niemiecką, antypolską prasę, cytowaną z lubością przez „Gazetę Wyborczą” i „Nie”. Z drugiej strony, trzeba się zastanowić, czy istnieje jeszcze w Polsce prasa reprezentująca szczerze interes narodowy, skoro nawet „Rzeczpospolita” jest już w obcych rękach. O telewizji szkoda słów, „bo jaki jest koń, każdy widzi” – jak pisał Benedykt Chmielowski.

Konkluzja z tego wywodu jest taka: w kraju, w którym nie szanuje się głowy państwa, nie może być mowy o szacunku  dla zwykłego obywatela. Grzebanie w przeszłości też ma swoje granice. Jeśli tego nie zrobiło się wobec kandydata na prezydenta, to po wyborach, czyli akceptacji przez najwyższego suwerena w państwie, jakim jest naród, robić tego już nie wolno. Wybór jest automatycznie aktem abolicji.

Przyszłym kandydatom na urząd prezydenta, a szczególnie temu najbardziej zajadłemu, trzeba uzmysłowić, że będą szanowani tak samo, jak dotychczasowi, chyba że prawo o ochronie Majestatu Rzeczypospolitej i jego demokratycznie wybranych reprezentantów będzie respektowane.
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